
Koncert
naszych kolegów

T Y S IĄ C E  m ieszkańców Szcze 
c ina  podziw ia ło  i  gorąco ok la ­
sk iw a ło  w ystępy Centralnego 
Zespołu Artystycznego ZH P, 
k tó ry  koncertow a ł na estradzie 
w  P a rku  Kasprow icza w  dn iu  
5 s ie rpn ia b r. Zespołem, liczą­
cym  220 członków, sk łada jącym  
się z 2 o rk ies tr, chóru i so li­
stów, k ie ru je  od la t  ak to r Tea­
t ru  W ielkiego w  W arszawie hm  
P L  W ładysław  Skoraczewski.

M łodzi artyśc i m ają  za sobą 
'sukcesy na estradach polskich i 
zagranicznych. Obecnie zespół 
odbyw a tournee artystyczne po 
Z w iązku  Radzieckim.

Podczas pobytu  na Z iem i 
Szczecińskiej, zespół koncerto­
w a ł m. in . w  Ś w inoujściu, D z iw  
now ie, Stargardzie i  Dębnie. (Z)

Na zdjęciu: występ w  P a rku  
Kasprowicza.

F o to .  C z a s n o jć

Dodatek
„Kuriera Szczecińskiego* 
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nauce, zbadać p rzyczyny tru d n o  
ści, zasięgnąć o p in ii o pracy  
d rużyny nauczycie li, k ie ro w n i­
ka szkoły, K o ła  P rzy ja c ió ł H a r 
cerstwa.

3) S praw y wewnętrzne d ruży  
ny  — tzn. dokonać rozeznania 
i lu  harcerzy z łożyło przyrzecze­
nie, czy drużyna posiada swego 
bohatera, ilu  harcerzy zdobyło 
ko le jne  stopnie i sprawności, 
czy zrealizowano w  ub ieg łym  
ro ku  w ym agania  O dznaki Cho- 
rągw iane j.

4) S p raw y gospodarcze —  tzn. 
czy drużyna posiada sprzęt, ha r 
cówkę, czy wszyscy są um undu 
row an i, czy regu la rn ie  opłacają 
sk ła dk i, czy drużyna posiada 
fundusze na książeczce P K O  
itp .

T a k  przeprowadzona ocena 
pomoże drużynow em u we w ła ­
ściw ym  zaplanow aniu pracy  na 
na jb liższy ro k  harcerski. A  w ła  
ściwe zaplanow anie p racy  gwa 
ra n tu je  pom yślną rea lizację  za­
dań w  sposób c iekaw y i  a tra k ­
cy jny.
Czego W am  serdecznie zyczę w  

nadchodzącym ro ku  harcersk im  
1969/70. C z u w a j !

Komendant Chorągwi 
hm TA D EU SZ M O ŻE JK O

U W A G A :

W  s p r a w a c h  s z c z e g ó ło w y c h  d o t .  
p la n o w a n ia  p r a c y  w  d r u ż y n ie  m o ż ­
n a  u z y s k a ć  i n f o r m a c je  z p o d r ę c z n i  
k a  d r u ż y n o w e g o  W ł.  G r z e la k a  i  P . 
R z ą d c y  —  „ D r u ż y n a  i  j a ”  w y d .  
I I .  W y d a w n ic tw o  H a r c e r s k ie ,  W - w a ,  
1968 r .  s . 125.

sięwakacje
H ARCERSK IE LA TO  już się kończy. W  hufcach, szcze­

pach i drużynach trw ają  przygotowania do rozpoczęcia 
startu w  nowym roku harcerskim. Jednocześnie też do-, 

konuje się podsumowania w yników  tegorocznej akcji letniej. 
Pełnej oceny dokona również Chorągwiany Sztab. Ale już  
dziś wstępne sumowania i opinie wskazują, że udało się tego 
roczne harcerskie lato. Oto k ilka  liczb:

Ponad 10.000 zuchów, harce­
rzy  i  in s tru k to ró w  przebyw ało 
w  lip cu  i  s ie rpn iu  na różnych 
obozach. A k c ja  „G R Y F-69”  ob­
ję ła : 16 k o lo n ii zuchowych, 54 
obozy stąłę, 76 obozów w ędrow ­
nych, 11 ku rsów  ka d ry  i  a k ty  
w u  m łodzieżowego, 10 stanic N ie 
obozowego Lata . D z ia ła ły  w  każ 
dym  hu fcu  sztaby N A L , organi 
żując pracę zastępów i  g rup  po 
dw orkow ych.

P r z y g o to w a n o  k a d r ę  d o  p r o w a d z ę  
n ia  d r u ż y n  s p e c ja ln o ś c ło w y c h  i  
M K I  n a  z g r u p o w a n iu  c h o r ą g w ia -  
n y m  w  N ie c h o r z u  (340 u c z e s tn ik ó w )  
i  z g r u p o w a n iu  c e n t r a ln y m  n a  P o ­
la c h  G r u n w a ld u  (120 u c z e s t.)  H a r ­
c e r s k i  O ś r o d e k  M o r s k i  w  D ą b iu  w  
r a m a c h  a k c j i  „ A L D I S ”  z o r g a n iz o ­
w a ł  d la  220 h a r c e r z y  k u r s y  ż e g la r ­
s k ie  i  d la  72 in s t r u k t o r ó w  p e łn o ­
m o r s k ie  r e js y .

P o n a d  2 000 d z ie c i  z  P G R - ó w  w o j .  
s z c z e c iń s k ie g o  w y p o c z y w a ło  n a  k c  
lo n la c h  o r g a n iz o w a n y c h  p r z e z  K o ­
m e n d ę  C h o rą g w i i  k o m e n d y  h u f ­
c ó w . 600 h a r c e r z y  ł  p io n ie r ó w  u -  
c z e s tn ic z y ło  w  M ię d z y n a r o d o w y m  
O b o z ie  „ M A L T A ”  w  N ie c h o r z u ,  
w ś ró d  n ic h  d e le g a c je  z D a n i i ,  H o ­
la n d i i ,  F r a n c j i ,  N R D , M c fn g o l i i ,  S ło  
w a c j i  i  . Z S R R . G r u p y  h a r c e r z y  w  
r a m a c h  w y m ia n y  z o r g a n iz a c ja m i 
p io n ie r s k im i  w y je ż d ż a ły  d o  N R D , 
Ł o t w y  i  R u m u n i i .

Całością akc ji „G R YF-69”  k ie  
row ało  950 in s truk to ró w , k tó rzy  
dba li o zabezpieczenie organiza 
cy jne i program owe, a przede 
w szystk im  o bezpieczeństwo po 
w ierzonych im  dzieci. D z ięk i 
ich rzete lnej trosce nie zdarzył 
się na obozach żaden wypadek.

C zu jn i też b y l i  zarówno instrufc 
to rzy  ja k  harcerze wobec zagro 
żenią pożarowego, pom agając w, 
tych  trud nych  dniach w ładzom  
terenow ym  i  strażom  pożarnym *

K a d r a  z a p e w n i ła  r e a l iz a c ję  c ie k ą  
w y c h  p r o g r a m ó w  o b d z o w y ę h .  S zcze  
g o ln ie  c ie k a w ie  W y p a d ł  p r o g r a m  
o k r e ś lo n y  h a s łe m : „ P o ls c e  L u d o ­
w e j ”  —  n a  j e j  ś w ię to .  O d b y w a ły  
s ię  w ię c  n a  o b o z a c h  im p r e z y ,  s p o t  
k a n ia ,  k o n k u r s y ,  o l i r ń p ia d y  w ie d z y ,;  
w y c ie c z k i  d o  z a k ła d ó w  p r a c y  —  w  
d n iu  22 l ip c a  z a p ło n ę ły  u r o c z y s te  
o g n is k a .  U c z e s tn ic y  o b o z ó w  o r g a n i ­
z o w a l i  p r a c e  S p o łe c z n e  n a  r z e c z  
ś r o d o w is k a  —  p o g o to w ia  ż n iw n e ,  
„ z ie lo n e  p r z e d s z k o la ” , r ó ż n o r o d n e  
p r a c e  p o r z ą d k o w e .

P o w s z e c h n ą  fo r m ą  c z y n n e g o  w y , 
p o c z y n k u  s ta ł  s ię  s p o r t  o b o z o w y .  
Z a ję c ia  s p o r to w e  s ta ły  s ię  j u ż  s ta ­
ł y m  e le m e n te m  p r o g r a m u  k a ż d e g o  
o b o z u . ,

Przygotow yw ana przez ca ły  
ro k  akc ja  le tn ia  — w ypad ła  ,dó 
brze. W yróżn ić  w  n ie j trzeba 
za szczególną staranność hufce: 
Choszczno, S targard, Dębno, No 
wogard, Pyrzyce. Dużą wartość’ 
m ia ły  obozy, organizowane sa-, 
m odzie lnie przez szczepy i  d ru ­
żyny, k tó re  w  ciągu ro ku  pra-^ 
cow ały nad tym , aby la tem  po­
jechać na obóz. D latego w^ no­
w ym  ro ku  harcersk im  ju ż  od 
teraz trzeba myśleć, ja k  spędzi­
m y przyszłe wakacje. (Z)

Odznaczenia
dla zasłużonych

Z  O K A Z J I X X V -lec ia  
PR L Rada Państwa odzna­
czyła działaczy Chorągwi 
Zachodnio-Pomorskiej ZH P, 
zasłużonych w  działalności 
społecznej i pracy zawodo­
wej: Srebrnym Krzyżem
Zasługi odznaczony został 
hm Zygmunt Kowalski —  
kierownik Wydz. Wychowa 
nia Morskiego Chorągwi, 
Brązowym Krzyżem Zasłu­
gi — hm Olgierd Zmaciń- 
ski—komendant Hufca Ło­
bez.

Decyzją Głównej Kw ate­
ry ZH P  odznaczeni zostali 
Honorową Odznaką „Za 
Zasługi dla Z H P ” następu­
jący długoletni instrukto­
rzy Chorągwi Zachodnio- 
Pomorskiej:

Leokadia Demldziuk, Sta 
nisław Górski, Bolesław K i  
bała, M iko ła j Kisiel, Zbig­
niew Kerbeł, Mieczysław  
Kościesza, M aria  Kuszyń- 
ska, Tadeusz Możejko, M i­
chał Szabo, Helena Szafran, 
Kazimierz Tadeja.

Wszystkim odznaczonym 
redakcja „Harcerskiego Tro 
pu” składa serdeczne grata 
lacje! <Z)

W SP Ó ŁP R AC A organiza­
c j i  ha rce rsk ie j z organ iza­
c ja m i p io n ie rsk im i k ra jó w  
socja listycznych m a już 
w ie lo le tn ie  trad yc je . Posze­
rza ją  ją  coroczne obustron 
ne w ym ia n y  grup  harcer­
skich i p ion ie rsk ich . Zaw ią  
żu ją  się na obozach nowe 
ko n ta k ty  i  znajomości, u - 
t rw a la ją  się przyjaźn ie. Po 
pow rocie opow iadają w ra ­
żenia, przywożą pam ią tk i, 
od tw a rza ją  swoim  kolegom 
obraz k ra ju , w  k tó rym  prze 
b yw a li, m iast, k tó re  zw ie­
dz ili. Piszą lis ty , w ym ien ia  
ją  znaczki i  w id o kó w k i, or 
ganizują w  harców kach w y  
staw y i ką c ik i p rzyjaźn i.

I  tego roku  plon zagra­
nicznych wrażeń jest o b fi-

Piast niem y
pracę w drużynie

K O ŃCZĄ SIĘ  W AKACJE. Zuchy i instruktorzy wracają 
z biwaków, obozów i stanic Nicobozowego Lata. Za kilka  
dni rozpocznie się normalna praca w  zastępach i druży­

nach. Najważniejszą sprawą jest umiejętne zaplanowanie pracy 
na początku roku szkolnego. I  tej sprawie chciałbym poświęcić 
k ilk a  słów.

H arcerstw o ma dw oisty cha­
ra k te r. Jest organizacją w ycho­
wawczą, k tó ra  ksz ta łtu je  cha­
ra k te ry , postawy i poglądy h a r­
cerzy. W  rea lizac ji tego zada­
n ia  g łów ną ro lę  odgryw a in ­
s tru k to r  harcerski — drużyno­
w y .

Z  d rug ie j s trony ZH P  jest 
społecznym ruchem  dzieci, m ło 
dzieży i  wychowaw ców. M usi 
w ięc  zaspokajać różnorodne po­
trzeby, z k tó ry m i p rzysz li do 
o rgan izac ji je j członkowie, a 
w ięc  potrzeby zuchów, harce­
rz y  i  in s tru k to ró w .

¡| Stąd też bierze się dwoisty

CH A R AK TER
P LA N O W A N IA

Po pierwsze — p lanu je  druży 
inowy, aby zagw arantować rea li 
zację program u przyjętego przez 
y  K onferencję  naszej C horągw i 
jp.n. „H arcerska Służba Z iem i 
Szczecińskiej” . Ten Roczny P lan 
: D rużynowego pow in ien  uwzględ 
n iać na jistotn ie jsze spraw y i  za 

"dania, ja k ie  Rada C horągw i 
p rzy ję ła  do rea lizac ji przez ca­
łą  w o jew ódzką organizację h a r­
cerską w  roku  1969/70. Są to 
m . in . następujące zadania: 
t— obchody 25-lecia w yzw olenia 

Z iem i Szczecińskiej, 
ogólnopolska kam pania „ I -  
skra-70” , związana z obcho­
dam i setnej rocznicy urodzin 

^ W. Lenina,
f — im prezy w  zw iązku z X X -  

leciem  pow stania N iem iec­
k ie j R e pub lik i D em okratycz­
nej,
opracowanie k ro n ik  25-lecia 
sw o je j m iejscowości, zak ła­
du pracy itp. i  wręczenie 
tych  k ro n ik  radom  narodo­
w ym  i  zakładom  pracy w  
„D n iu  W yzw olen ia”  naszej 
m iejscowości.

SZCZEGÓŁOWY  
ZESTAW  ZA D A Ń
w  p lanow aniu  pracy zaw iera 
C horągw iana Odznaka Z iem i 
Szczecińskiej na r. 1969/70.

Ponadto drużynow y, przed o- 
pracow aniem  rocznego p lanu 
pracy, m usi poznać na jw ażn ie j­
sze p rob lem y społeczne i  w y ­
chowawcze swojego środowiska. 
P lan  pracy drużynowego nie 
może być „p lanem  d la  w izyta to  
ró w ” . M usi to  być p lan, w y n i­
ka ją cy  z konk re tnych  potrzeb 
szkoły, w si, m iasteczka i  musi 
uwzględniać tak ie  sprawy, w  
k tó rych  drużyna może pomóc, 
coś zm ienić, udoskonalić.

Po drugie — drużynow y p la - 
h u je  roczną pracę wspóln ie z 
harcerzam i, b io rąc pod uwagę 
ich  potrzeby i zainteresowania, 
zasób- doświadczeń i to  — co 
sam i chcą rob ić  w  ciągu roku.

T a k  pow sta je „O kresow y p lan 
Zamierzeń d rużyny ” . P lan  żarnie 
rżeń d rużyny — to  perspektyw a

dla  d rużyny ja ko  całości, a 
szczególnie d la  je j a k tyw u  — 
rady drużyny.

P lan zamierzeń to  spis zadań, 
a k c ji i  im prez całe j d rużyny, 
realizow anych w ys iłk ie m  wszy­
stk ich  zastępów. Zam ierzenia te 
pow inn y być określone w  czasie 
(około 3 miesięcy). P lan  zam ie­
rzeń pow in ien  uwzględniać ko­
nieczne fo rm y  jego rea lizac ji po 
przez zdobywanie stopni, spraw  
ności, odznak itp .

D R U ŻYN O W Y  
M A  O BOW IĄZEK
sw ój p lan  (a n ie p lan zam ie­
rzeń drużyny) przedłożyć do 
w iadom ości k ie ro w n ic tw a  szko­
ły-

I  jeszcze jedna ważna spra­
wa.

Przed p lanow aniem  pracy 
drużynow y pow in ien  dokonać 
rzete lnej oceny tego, co dotych­
czas działo się w  jego. drużynie. 
Ocena taka  pow inna uw zględ­
n iać m. in .:

1) F rekw encję  na zbiórkach, 
tzn. przeanalizować p rzyczyny i  
w yciągnąć w n iosk i z fa k tu  n i­
sk ie j fre kw e n c ji, a trakcy jnośc i 
zajęć itp .

2) Pozycję d ru żyn y  w  szkole, 
tzn. ocenić w y n ik i harcerzy w

ZAGRANICZNE WOJAŻE
szczecińskich harcerzy

ty :  20 harcerzy z ośrodka 
D raw no przebyw ało w  R y ­
dze. N a jw ięce j, bo aż 155 
harcerzy, w  8 grupach, w y ­
jechało na obozy do p ion ie  
ró w  NRD. O dw iedz ili P re -  
row , Rugię, S tra lsund, W is  
m ar, Vo lgast, Rostock. Z  
tych samych m ie jscow ości 
i  w  tym  samym czasie p rze  
byw a ło  na szczecińskich o - 
bozach żeglarskich, w ę d ro w  
nych i  stałych 155 p io n ie ­
ró w  NRD.

G rupa szczecińskich h a r ­
cerzy przebyw ała ró w n ie ż  
na m iędzynarodowym  o b o ­
zie p ion ie rsk im  w  R u m u n ii.  
W spom nieniam i z tego o- 
bozu podzie li się z C z y te l­
n ika m i kom endant g ru p y  
dh O iek Zm aciński. (Ż)



Nasze najpiękniejsze lato!

HARCERZA wyobra­
żamy sobie jako dziar 
skiego, wysportowa­

nego, zawsze sprawnego i 
sprężystego chłopca, który 
świetnie daje sobie radę w  
najtrudniejszej życiowej sy­
tuacji. Tak samo myślimy o 
dziewczętach w  harcerskich 
mundurkach.

A le  b yć  ta k im  w łaśnie harce­
rzem , nie w ystarczy ty lk o  w ło ­
żyć m undu r i  zawsze przycho­
dzić na zbiórkę . Spraw ności i 
sprężystości harce rsk ie j trzeba 
się nauczyć. Dobrze w ięc, że w  
naszym harcers tw ie  ju ż  od k i l  
k u  la t  trw a  w ie lka  ofensywa 
sprawnego, prężnego działania, 
poznawania coraz to now ych 
ta jn ik ó w  różnych specjalności.

W y ją tko w o  spraw nie przepro 
wadzona została w  tym  roku

szczecińska akc ja  kszta łcen iow a 
„O m ega” . Je j ukoronow aniem  
b y ł obóz specja lnościow y zorga 
n izow any w  N iechorzu od 25 
lipca  do 14 sie rpn ia  b r.

Na ku rsy  obozowe powołano 
340 harcerzy ze w szystk ich  
hu fców  naszej chorągw i, k tó rzy  
uczy li się tam  ja k  na co dzień 
prow adzić  specjalnościowe d ru ­
żyny „czerw onych beretów ”  — 
pożarnicze, łączności, sanitarne, 
tu rystyczne  i  artystyczne. Uczę 
stn ikom  ku rsów  zaap likow ano 
solidną porc ję  w iedzy ogó lnej o 
ha rcerstw ie  a także p rak tycz­
nych um ie ję tnośc i harcerza — 
specja listy.

Jak  bardzo przyda ła  się ta  
w a kacy jna  le kc ja  m ó w ili nam 
na obozie d ru h n y  i  druhow ie , 
ale n a jle p ie j p rzekona liśm y się 
o tym  oglądając p rak tyczny po 
kaz sprawności we w szystk ich  
specjalnościach.

Z  n iek łam anym  zachw ytem  
p a trzy liśm y  —  m y „c y w ile ”  — 
na dziarsko zw ija jących  się 
„kom andosów ”  pokonu jących z 
dziecinną ła tw ością podniebny 
m ost pow ie trzny  czy tru d n y  to r 
przeszkód. O k lask iw a liśm y łącz 
nościowców, b łyskaw iczn ie  roz­
w ija ją cych  swoje kab le  i  stacje 
radiow e, zazdrościliśm y dz iew ­
czętom po m istrzow sku  udzie la­
jących „ra n n y m ”  p ierw sze j po­
mocy.

— Toż to p ra w d z iw i żo łn ie­
rze! — w o ła liśm y  do siebie. Ta 
k ich  trzeba nam ja k  na jw ięce j! 
Bo przecież harcerze będą ju ż  
za k ilk a  la t  au ten tycznym i żoł 
n ie rzam i Ludowego W ojska i 
jakże w te d y  przydadzą się zdo­
byte  w  harcerstw ie  um ie ję tno­
ści!

O byśm y ta k ie  w łaśnie — 
sprawne i sprężyste d rużyny 
harcerskie m ie li w  każdej szko 
le. A ja k  było  na obozie — obej 
rży jc ie  na zdjęciach zrobionych 
przez waszych kolegów. (kg)

Czy po tra fic ie  tak szybko po­
ruszać się po moście pow ie trz­
nym ?

Szybko i  spraw nie udzie la ją  pierw szej pom ocy rannym  druh  
ny-san ita riuszk i.

W  Leśnef Stanicy
W  SAM O  P O ŁU D N IE  upalnego la ta  c iągnął u liczkam i Pod- 

ju ch  b a rw n y korowód dziwacznych przebierańców, czyniąc przy 
tym  n iesam ow ity hałas. Tow arzyszyły im  o k rzyk i, piosenki, 
w tó r  w e rb li a także szczęk pospolitych pokryw e k do garnków . 
W  ko lo ro w ym  pochodzie odróżnić można by ło  M urzynów , Ja­
pon k i i p rzedstaw icie li innych  narodowości, trud nych  raczej do 
z iden ty fikow an ia . N a jw ięce j oczywiście było In d ia n  i  p ira tów .

T r a n s p a r e n ty ,  k tó r e  n ie ś l i,  g ło s i­
ł y  w s z e m  i  w o b e c , że w  L e ś n e j S ta ­
n ic y  N A L  w  P o d ju c h a c n  w  d n iu  
9 s : e r p n ! a o g. 15.00 o d b ę d z ie  s ię 
W ie lk i  F e s t iw a l  P r z y ja ź n i ,  n a  k tó ­
r y  z a p ra s z a  s ię  w s z y s tk ic h  m ie s z ­
k a ń c ó w .

P o c ią g n ę liś m y  za  n im i .  N a  t le  n a ­
m io tó w  s ta n ic y  z o b a c z y l iś m y  p r a w ie  
p r a w d z iw ą  e s t ra d ę  z p r a w ie  p r a w ­
d z iw y m  m ik r o fo n e m ,  b a r w n e  f la g i  
p a ń s tw ,  d o w c ip n e  a f is z e , p i r a c k i  
s ta te k  p o w ie w a ją c y  z ło w r o g ą  f la g ą .

S T A N IC A  N A L  w  M y ś l ib o ­
r z u  w  r a m a c h  a k c j i  „ Z ło t e  
R u n o ”  z e b r a ła  97 k g  ja g ó d  i  
g r z y b ó w  i  o d s ta w i ła  j e  d o  
p u n k t u  s k u p u  „ L a s ” . U z y s k a ­
n e  p ie n ią d z e  p rz e z n a c z o n o  na  
w y d a t k i  s ta n ic y  a 1 0 -p ro c . 
czę ść  n a  k s ią ż e c z k ę  m ie s z k a ­
n io w ą  u f u n d o w a n ą  p rz e z  K o ­
m e n d ę  C h o rą g w i d la  s ie r o t y .

3 4 -O S O B O W A  g r u p a  p io n ie ­
r ó w  z  S t rn ls u n c U i p r z e b y w a ją ­
ca  n a  o b o z ie  o ś r o d k a  B a r l in e k  
h u f ie c  M y ś l ib ó r z  w  d n ia c h  10 i 
11. V I I I .  z w ie d z a ła  S z c z e c in  i  
Ś w in o u jś c ie ,  p o z n a ją c  z a b y t k i  
i  p r z e m y s ł  n a s z e g o  r e g io n u .

S Z T A B  N ie o b o z o w e g o  L a ta  
h u fc a  D ę b n o  m e ld u je ,  że  w  
r a m a c h  a k c j i  N A L  w  m -c u  
l i p c u  o d b y ło  s ię  6 im p r e z  d la  
d z ie c i w  C e d y n i,  C h o jn ie ,  D ę b  
n ie  i  C z e l in ie ,  z o r g a n iz o w a n o  
28 b iw a k ó w  4 - d n io w y c h ,  w  
k t ó r y c h  u c z e s tn ic z y ło  685 c z ło n  
k ó w  N A L .

Z o r g a n iz o w a n o  te ż  4 w y c ie c z  
k i  r o w e r o w e  ( 4 - d n io w e )  p o  te ­
r e n ie  p o w ia tu  C h o jn a  d la  54 
n a lo w c ó w .

W  D N IA C H  21—22. V I I .  W 
D z iw n o w ie  o d b y ł  s ię  Z lo t  Z a ­
s tę p c ó w  N ie o b o z o w e g o  L a ta  
h u fc a  K a m ie ń  P o m o r s k i.

W  p r o g r a m ie  Z lo tu  z n a la z ły  
s ię  ig r z y s k a  s p o r to w e ,  k o n k u r ­
s y  o ra z  o g n is k a  p o ś w ię c o n e  te  
m a ty c z n ie  2 5 - le c iu  P R L ,  w  k tó  
r y m  u c z e s tn ic z y l i  z a p ro s z e n i 
w c z a s o w ic z e  i  m ie js c o w a  lu d ­
n o ść .

Choszczeńskie Lato Nieobozowe
B A R W N E  p laka ty , rozw ie ­

szone w  mieście, w skazyw ały 
w szystk im  drogę do stanicy — 
M ie jska G óra w  Choszcznie 
przez całe la to  by ła  siedzibą 
stanicy N A L  i  m iejscem  co­
dziennych spotkań te j części 
dzieci, k tó rym  nie udało się w y  
jechać na obozy i  kolonie.

Każdy obozowy dzień p rzyno 
s ił nowe a trakc je . O dbyw a ły  się 
w ięc konku rsy  i  g ry  terenowe, 
ogniska i  w ieczornice, w ypady 
po Z ło te  Runo, igrzyska sporto­
we, o lim p iad y  w iedzy o morzu, 
neptuna lia . Ś w ie tn ie  w yw iąza ły

się ze swoich zadań kuchn ia  i 
służba kw aterm istrzow ska, przy 
szczególnej pomocy M arka  N o­
w ickiego i  B o lka  Jarzębowicza, 
k tó rzy  ja ko  „k w a te rk o w i”  co 
dzień p rzynos ili z m iasta zaku­
p iony p row ian t. Ponad setka 
sta łych byw alców  stanicy spę­
dz iła  w  n ie j swoje wakacje. Źeg 
nająć się z kom endantką dhną 
U rszulą Kow anek zapew nili, że 
z now ym  rok iem  wszyscy zapi- 
szą się do d rużyny w  swoje j 
szkole. Obrzędy, piosenki i zwy 
czaję harcerskie, k tó re  tu  pozna 
li ,  u ła tw ią  im  ten harcerski 
start. (Ż)

Z N Ó W  S Y G N A Ł  -  k o m e n d a n tk a  
s ta n ic y  d h n a  J a n in a  T y s z k a  o tw ie ­
ra  fe s t iw a l ,  w i ta ją c  d o s to jn y c h  go ś ­
c i .  a  w  r ó d  n ic h  p rz e w o d n ic z ą c e g o  
P r e z y d iu m  D R N  K a z im ie rz a  U s ie l-  
s k ie g o . Z a c z y n a ją  s ię  m ię d z y n a r o d o ­
w e  p io s e n k i,  p lą s y , ta ń c e , g r y ,  k o n ­
k u r s y ,  k tó r e  z  w ie lk im  z a p a łe m  i  
d o w c ip e m  p r o w a d z i W ie lk i  M a g ik  i 
u lu b ie n ie c  d z ie c ia r n i  d h  A n d r z e j  
N a w r o t .  B u fe t  o f e r u je  o ra n ż a d ę , 
m le k o ,  c u k ie r k i  i . . .  m a r c h e w k ę .  W e ­
s o łe  p o p o łu d n ie  k o ń c z y  s ię  o g n i­
s k ie m  p r z y ja ź n i ,  n a  k t ó r y m  d o k o ­
n u je  s ię  o s ta te c z n e  z b r a ta n ie  n a r o ­
d ó w .

Na Leśnej S tanicy w  P o d ju - 
chach znalazło w akacyjne roz­
ry w k i ponad 300 dzieci d z ie ln i­
cy Dąbie, członków zastępów 
Nieobozo-ivego Lata , tych, k tóre  
n ie  pojechały na obozy i ko lo ­
nie. P rzebyw ając na 4 -dn iow ych 
turnusach b ra ły  udz ia ł w  ig rzy 
skach sportow ych, wyciecz­
kach, spotkaniach, ogniskach, 
im prezach a także w  pracy spo, 
łeeznej: każdy tu rn us  pracow ał 
p rzy uk ładan iu  da rn i na nasy­
pie w o kó ł szkoły i  p rzy porząd 
kow an iu  u l. Z ia rn is te j.

Pożyteczna akcja zorganizo­
wana przez Komendę H u fca  w 
D ąbiu dla dzieci w  mieście spot 
kala się z dużą pomocą w ładz: 
D yrekc ja  Zakładów  W łók ien

Sztucznych „W isko rd ”  w ypoży­
czała au toka ry  na wycieczki, w  
transporc ie  gospodarczym po­
m ógł D ZBM , ośrodek zdrow ia 
w  Żydowcach otoczył stanicę 
opieką lekarską, w o jsko p rzy­
gotowało basen do kąp ie li. K ie ­
ro w n ic tw o  szkoły N r 49 udo­
stępniło  dla stanicy budynek i 
wszystk ie jego urządzenia.

Pomogła rów nież m ilic ja , k ie  
dy trzeba by ło  z likw idow ać 
chu ligańskie  w yczyny m ie jsco­
w ych w yros tków , k tó rzy  k ilk a ­
k ro tn ie  podpa la li poszycie leś­
ne. Harcerze ze stanicy 8 razy 
w  ciągu jedne j nocy gasili po­
żary i t rz y m a li w a rty . Pomoc 
funkc jo nariuszy  D zie ln icow ej 
Kom endy MO skutecznie zabez 
p ieczyła spokój i ochronę przed 
chuligaństw em .

Pomoc na jis to tn ie jszą, bo f i ­
nansowanie Nieobozowego La ta  
p rzy ję ła  na siebie W ojewódzka 
K om is ja  Zw iązków  Zawodo­
wych. W szystkim  dorosłym  
przy jac io łom  harcerstw a za te 
w y s iłk i ’ pomoc nagrodą niech 
będą dziecięce uśm iechy i wspo 
m nien ia udanych w a kac ji. (2)

Z e  w si 
do m ias t

PO N A D  1 600 dzieci ze wsi 
w o jew ództw a szczecińskiego 
spędziło w  ty m  ro ku  a tra k c y j­
ne w akacje w  Szczecinie. Pod­
czas gdy ich  rów ieśn icy w y jeż­
dżają na wieś, dzieci z P G R -ów  
podczas pobytu w  Szczecinie 
odw iedzają k ina , te a try , muzea, 
zapoznają się z pracą p o rtu  i  
stoczni.

O rganizowana przez Kom en­
dę C horągw i i  W o jew ódzk i Za­
rząd PGR akcja  „Ze  w si — do 
m ia s t”  zapewnia w ięc dzieciom 
w ie jsk im  m ożliwość poznania 
życia w  w ie lk im  mieście.

W  program ie  tegorocznych 
k o lo n ii zgrupow anych w in te r 
nacie Zasadniczej Szkoły M eta ­
lo w e j i  w  Szkole Podstaw ow ej 
n r  6 znalazło się w ie le  cieka­
w ych  im prez ja k  o lim p iada 
sportowa, ou izy w iedzy o Szcze­
cin ie, konku rs  na p laka t zw ią ­
zany z X X V -le c ie m  P R L i spot 
kan ia  z c iekaw ym i lu d źm i na­
szego miasta.

Na zdjęciu: pas jonujący mecz 
p iłk a rs k i na ko lon ii dzieci PG R 
w  Szczecinie.

Fot. M. Czasnojć



Z w ią zek  H arcerstw a Polsk iego 

C horąg iew  Zachodnio-Pom orska

Rozkaz specjalny
Zuchy, Harcerze,
Instruktorzy!

30 lat temu najazdem 
hitlerowskich Niemiec na 
Polskę rozpoczęła się ii 
wojna światowa, niosąca 
milionom ludzi śmierć i 
cierpienie. Naród polski 
mimo klęski nie złożył, 
broni. Bohaterska wałka 
narodu, Wojska Polskiego 
i Arm ii Radzieckiej przy­
niosła naszemu krajowi 
wolność. Dziś sumujemy 
bogaty dorobek 25 lat 
Ludowej Ojczyzny, której 
socjalistyczny kształt na­
dały tamte dni.

W 30 rocznicę Września 
złożymy hołd tym, którzy 
oddali życie w walce z fa­
szyzmem.

Druhny i Druhowie!
W  30 rocznicę Września 

wszystkim drużynom i 
szczepom Chorągwi Za­
chodnio-Pomorskiej —  roz 
kazuję:

czynnie włączyć się do 
manifestacji antywo­
jennych,

uporządkować i zaciąg­
nąć warty honorowe w 
Miejscach Pamięci Na­
rodowej,
złożyć kwiaty na gro­
bach żołnierzy polskich 
i radzieckich poległych 
w  walce o wyzwolenie 
Ziemi Szczecińskiej, 
organizować uroczyste 
upele, wieczornice, o- 
gniska, kominki, spot­
kania z kombatantami 
I I  wojny światowej, 
starszoharcerskim dru­
żynom specjalnościo- 
wym i Młodzieżowym  
Kręgom Instruktorskim  
Szczecina —  wziąć u- 
dział w dniu 1 wrześ­
nia w  wiecu antywo­
jennym „Nigdy więcej 
wojny!”. Zbiórka dru­
żyn o godz. 14.30 pod 
Komendą Chorągwi 
ZHP.

Czuwaj! 
Komendant Chorągwi 
Zachodnio-Pomorskiej 

ZHP
Tadeusz Możejko hm. 
Szczecin,
dnia 26. V I I I .  1969 r.

BA W IĄC  się w  m aryna­
rza, zdobyłam wiedzę o mo­
rzu. Poznaję ciężką pracę 
marynarza, jego wysiłek w  
walce o lepsze jutro .

A lin a  C w alina — 8 la t

N A  K O L O N II n a jb a rd z ! : j po 
dobała m i się zabawa w  m a ry ­
narza. W  tę zabawę b a w im y  się 
p raw ie  co dzień. R o b im y  różne 
ćw iczenia m aryn arsk ie . Chodzi 
m y na nieznane w yp ra w y . B y ­
liśm y na d z ik ie j p laży, gdzie 
zb ie ra liśm y ozdobne m uszelk i, 
kam ien ie  i  ozdobne k a w a łk i 
drzewa. C hodzim y na wyciecz­
k i. B y liśm y  w  porcie w  Ś w ino­
u jśc iu , w idz ie liśm y  d źw ig i po r­
towe. B y liśm y  na wycieczce w  
N ow ym  W arpn ie . W idz ie liśm y 
bazę rybacką i sieci, w idz ie liś ­
m y k u try  rybackie . Podobały 
m i się Z aś lub iny  z M orzem.

Iw o n ka  G rajek
CO C i się podoba w  zabawach 

m arynarsk ich? W  zabawie w

Co ci się podoba
w zabawie w marynarza?

m arynarza  podoba m i się zuch 
m arynarz, ch łopak m łody.

U rszu la  Wołoszczyk

W Y C IE C Z K A  do Nowego 
W arpna bardzo m i się podo­
bała. D ow iedzia łem  się dużo o 
rybo łó w stw ie . W idz ia łe m  różne 
g a tu n k i ryb . W iem  ja k im  spo­
sobem ło w i się ry b y . W iem  rów  
nież ja k im  sposobem zamraża 
się ry b y  i  ja k  suszy się sieci.

ZUCHOWA SZKOŁA MORSKA
„My, zuchy Ziemi Szczecińskiej obiecujemy 
morskim służbom siły swe poświęcić, wód bał­
tyckich umiłowanych życiem całym strzec i bra­

ciom marynarzom na morzach i oceanach wierności do­
chować” —  takie ślubowanie złożyło 36 zuchów na 
kolonii w  Podgrodziu, rozpoczynając zdobywanie spra­
wności „Marynarza”.

Zaw ołanie „m arynarze a h o j!”  
tow arzyszyło codziennie zuchom 
na porannym  apelu, gdy usta­
w ione w  szyk „ko tw ica ”  lu b  
„o k rę t ’’ w ita ły  kap itana  swej zu 
chow ej Szko ły M orsk ie j. Potem 
następowały awanse, w yróżn ie-

w o z ił ich  od brzegu, a następnie 
zanurzał w szystk ich  w  wodzie, 
aby m orski chrzest na zawsze 
pam ię ta li. Uderzenie trójzębem  
w  ram ię i  m uszelka otrzym ana 
od P rozerp iny b y ły  znakiem , że 
w szystkie zuchy zdobyły spraw ­
ność m arynarza. . K . M.

M ów iąc ogólnie, to  ta  wyciecz­
ka p rzypad ła  m i do gustu.

Jarosław  Kajdański

N A  B I W A K U  b y ło  b a r d z o  
fa jn ie .  B a w il i ś m y  s ię  w  i>od- 
c h o d y .  P ie rw s z e g o  d n ia  z a ję l iś m y  
s ię  r o z b i ja n ie m  n a m io tó w  i  zno szę  
n ie m  d r z e w a .  W  n o c y  z a rz ą d z o n o  
a la r m .  W ra z  z  ż o łn ie r z e m  W O P - u  
u d a l iś m y  s ię  n a  g r a n ic ę ,  g d z ie  o g lą  
d a l iś m y  p a s  g r a n ic z t fy  i  s łu c h a l iś ­
m y  o p o w ia d a ń  w a r t o w n ik ó w .  P o  go  
d ż in ie  w r ó c i l i ś m y  d o  o b o z u . N a s tę p  
n e g o  d n ia  o d b y ł  s ię  b ie g  p a t r o lo ­
w y .  N a  b ie g  p a t r o lo w y  z ło ż y ły  s ię  
t a k ie  c z y n n o ś c i j a k  r o z b i ja n ie  i  s k ła ­
d a n ie  n a m io tu ,  r o lo w a n ie  k o c a , o d  
s z y f r o w y w a n ie  a l fa b e tu  M o rs e ‘ a , szu  
k a n ie  d y w e rs a n ta ,  b ie g  w  m a s k a c h , 
s a m a r y ta n k a  i  c z o łg a n ie  s ię . B i ­
w a k  b y ł  r o z b i t y  k o ło  s t r a ż n ic y  
W O P -u , ze  s t r o n y  k tó r e j  o t r z y m a ­
l i ś m y  w ie le  p o m o c y .

t W ojciech G ajdzie l

N A  K O L O N I I  z u c h o w e j w  P o d g ro ­
d z iu  b a w im y  s ię  w  m a r y n a r z y .  M ie ­
l i ś m y  Z a ś lu b in y  z M o rz e m  i  u r o c z y  
s te  w rę c z e n ie  s to p n i m a r y n a r s k ic h .  
B y l iś m y  n a  d z ik ie j  p la ż y .  Z b ie r a l iś ­
m y  m u s z e lk i  t  k a m ie n ie  w o d n e .  
Z n a le ź l iś m y  k a m ie n ie  w  k s z ta łc ie  
r ó ż n y c h  p o s ta c i.  W s z y s tk o  to  p o s z ło  
d o  n a sze g o  m u z e u m  m o r s k ie g o .  Po

p ły n ę l iś m y  s ta tk ie m  d o  Ś w in o u jś ­
c ia .  Z w ie d z a l iś m y  m ia s to  A p la ż ę .  
B y l iś m y  n a  w y c ie c z c e  w  N o w y m  
W a r p n ie  O g lą d a liś m y  b a zę  r y b a c k ą .  
W id z ie l iś m y  s ie c i i  ło d z ie  r y b a c k ie .  
B y l iś m y  w  b u d y n k u ,  w  k t ó r y m  są 
w s z y s tk ie  r y b y .  D u ż o  d z ie c i p r z e je ­
c h a ło  s ię  łó d k ą  p o  Z a le w ie .  U c z y m y  
s ię  p io s e n e k  i  p lą s ó w  m a r y n a r s k ic h .  
C a la  z a b a w a  w  m a r y n a r z y  je s t  b a r ­
d zo  w e s o ła .

M ałgorzata Jaeger

N A JB A R D Z IE J  podobały m i 
się Zaślub iny z Morzem. B y ło  
bardzo wesoło. W ysłann ik  Nep­
tuna  zaprow adził nas do stare­
go rybackiego portu , gdzie zło­
ży liśm y m arynarsk ie  ślubowa­
nie. Potem  każdy zuch obm y­
w a ł tw a rz  m orską wodą, ro b ił 
odc isk i pa lców  na kartce , k tó ra  
zastała zam knię ta w  sło iku  i  
rzucona do kró les tw a  Neptuna. 
W ys łan n ik  Neptuna m oczył 
m io tłę  w  wodzie i  ch rzc ił nas 
po tw a rzy . Też opow iada liśm y 
sobie o statkach i  m orzu. C ie­
szę się, że dosta liśm y stopnie 
m arynarskie. Ja jestem bosma­
nem.

H a lina  Sworowska

dzienne ćw iczenia zręcznościo­
we w y ra b ia ły  w  zuchach spraw  
ność fizyczną, szybką o rien ta­
cję. Gawędy o ludziach morza 
pogłębiały wiedzę, p rzyb liża ły  
dalekie lą dy  i  oceany. W yciecz­
k i  do Nowego W arpna dała mo-

nia, zapoznanie z p la re m  dn ia  i  żność poznania m a łe j cząsteczki 
z piosenką. Bandera by ła  naszej w ie lk ie j gospodarki ry b -  
wciągana na maszt — znak, że nej, porów nania  m ałych k u tró w  
rozpoczął się nowy dzień zu- ryback ich  z ty m i w ie lk im i statka 
chów m arynarzy. Każdy z n ich m i oglądanym i w  Św inoujściu, 
b y ł inny. N a jp ie rw  statk iem  z Z  m arynarsk ich  w yp raw  po 
Nowego W arpna zuchy p łynę ły  „nieznanych lądach”  zuchy przy
do Św inoujścia, gdzie w idz ia ły  
po rt wojenny, w ie le  sta tków  
Szczecińskiej Żeglugi, prom  
*,G ryf”  i  wodolo t „K om eta ” . Co

W LEŚNEJ S tanicy, o 
k tó re j p iszemy o b o l, ł r ’o 
przez cały czas gw arno i 
wesoło. Jedna z w ie lu  a- 
trakcy jnych  im prez  — to 
Festiw al Przyjaźni.

Na zd jęc iu : Festiw al o- 
tw ie ra  hm. Janina Tyszka.

F o t o :  W . K U L E S Z A

nosiły różne skarby — morzo- 
kszta łty, muszle, wodorosty, ka 
m ienie. Wszystko to  by ło  złożo­
ne w  m ałym  muzeum, którego 
g łów ną ozdobą b y ł m orski wąż 
— przedziwnych kszta łtów  ko­
rzeń znaleziony na d z ik ie j p la ­
ży. Bardzo uroczyście obchodzo­
ne by ło  św ięto Neptuna, kiedy 
ze wzburzonych fa l Zalewu wy 
szedł sam w ładca m órz ze swą 
żoną Prozerpiną. Po różnych 
obrzędach m ających wykazać 
m arynarską odwagę i w y trw a ­
łość. Neptun zabierał kandyda­
tó w  na m arynarzy do łodzi, od

S p ry tn y  sęd zia
(B ajka hinduska)

DW ÓCH L U D Z I pow ie rzy ło  na przechowanie pew nej starusz 
ce sw ó j m a ją tek .

— K iedy w róc im y odbierze­
m y go wspóln ie od ciebie — po- 
w iedzie li.

M inę ło  parę dni, w ró c ił jeden  
i  m ów i:

— M ó j kolega um arł. O ddaj 
nasz m a ją tek!

O ddała staruszka całe bogac­
tw o. Za parę dn i przychodzi 
d ru g i i  m ów i:

—  Proszę, oddaj m i m ó j ma­
ją te k !

Staruszka rzecze:
—  Przychodził tw ó j kolega i 

pow iedzia ł: M ó j kolega um arł, 
odd-.j m i m oje bogactwo. Po­
czątkowo nie chciałam , ale zbyt 
nalegał. O ddałam  m u w ięc cały  
wasz m ajątek.

Zaprow adził tedy człow iek sta 
tuszkę do sędziego.

— Rozsądź m oją  sprawę —  
poprosił.

Sędzia orzekł:
—-  Ta babina jest bardzo bied 

na  i  w ydaje  m i się, że jest ucz­
c iw ą  kobietą.

Pyta sędzia człow ieka:
—  Jak żeście się z n ią  umó­

w i l i?
— Powiedzie liśm y je j:  kiedy  

w róc im y razem odbierzem y  
sw ój m ajątek.

— Z aw o ła j w ięc swojego tow a  
rzysza i  weźcie razem wasze bo­
gactwo. Jakże ty  chcesz? W brew  
um ow ie odbierać je  w  pojedyn­
kę — zaw yrokow ał sędzia.

Zaw styd z ił się m ały człow ie­
czek i  w ró c ił do domu.

Pewnemu cz łow iekow i zginął 
w o rek  z pieniędzm i. Udał się 
w ięc do sędziego. Z w o ła ł sędzia 
wszystkich jego dom ow ników , 
da ł każdemu k ija  i  rzecze:

— K to  jest złodziejem  u  tego 
k i j  wyrośnie na długość palca.

W ró c ili wszyscy do domu, 
lecz ten, k tó ry  u k ra d ł pieniądze, 
bardzo się przeraz ił i  aby u n ik ­
nąć podejrzeń obciął kaw ałek  
swojego k ija .

Następnego dn ia  sędzia znowu  
zw o ła ł w szystk ich : obe jrza ł k i ­
je  i  wskazał złodzieja.

O pow iedzia ł —  D E LFIN



Z lilijką  i kotwicą na mundurach

ŻEGLARSTWO-SPORTEM NR1
szczecińskich harcerzy

f  EG LA RSTW O  —  jeden z najładniejszych i  najprzyjem ­
niejszych sportów wodnych, z roku na rok staje się ce- 

J raz bardziej popularne wśród harcerskiej braci.

'A k tu a ln ie  d rużyny wodne na­
szej C horągw i zrzeszają b lisko  
1500 druhen i druhów . M a ją  o- 
l i i  do sw o je j dyspozycji ponad 
280 jednostek p ływ a jących , w  
ty m  dw a ja ch ty  pełnom orskie— 
„T o te m ”  i  „W ia tra ” , 6 zatoko­
w ych , po 100 „C ade tów ”  i  „O p­
tym is tó w ” , 30 „Om eg”  oraz p ra  
w ie  50 jednostek in nych  klas. 
'Jest w ięc na pewno na czym 
p ływ ać.

A  je s z c z e  n ie  t a k  d a w n o  S zcze c in s  
e y  h a r c e r z e - w o d n ia c y  m ie l i  t y l k o  
Jed ną  s z a lu p ę  w io s ło w ą .  O w o c n a  
w s p ó łp r a c a  h a r c e r s tw a  z  K u r a to ­
r iu m  s p r a w i ła  m . i n .  że  w ie le  je d n o  
s te k  s z k o ln y c h ,  p r z e k a z a n y c h  z o s ta  
lo  d o  d y s p o z y c j i  h a r c e r z y ,  k t ó r z y  
o b e c n ie  ju ż  c o ra z  b a r d z ie j  z a c z y n a ją  
s ię  l ic z y ć  w  s z c z e c iń s k im  ż e g la r ­
s tw ie .

S p artak ia da  
Drużyn Wodnych

N A  R O ZG R Y W A N Y C H  w  
dniach 26— 27 bm. m istrzo­
stwach Zachodn io-P om orskie j 
C horągw i ZH P  w  żeglarstw ie, 
k tó re  odbyw a ły  się w  Trzebie­
ży, b ra li rów nież udzia ł wasi 
koledzy, k tó rzy  w yw a lczy li d la 
szczecińskiej C horągw i 5 m ie j­
sce na I  C ón tra lne j S partak ia ­
dzie H arcerskich  D rużyn W od­
nych. Zaw ody te, rozgrywane 
na Jeziorze C harzykow skim  
(w o j. bydgoskie), obe jm ow ały 
swoim  program em  konkurencje  
żeglarskie, ka jakow e, w io ś la r­
skie,, strze lanie z kbks  i  bieg 
harcerski.

Dzie lna „siódem ka” , k tó ra  w y 
w a lczy ła  5 m iejsce, to  dh dh: 
K rzysz to f M ania , A ndrze j i M a­
re k  Gapińscy, M arc in  R acibor­
sk i, Jerzy Dziuba, R om uald R °s 
sa i A n drze j Zaleski, (g)

C h o rą g ie w  Z a c h o d n io -P o m o r s k a  
n a to m ia s t  j e s t  b a r d z o  w y s o k a  n o ­
to w a n a ,  J e ś li c h o d z i o  p o z io m  ż e ­
g la r s tw a  w ś r ó d  h a r c e r z y ,  w  s k a l i  
c a łe g o  k r a ju .  W  z w ią z k u  z  t y m ,  n a  
s z y m  h a r c e r z o m  p o w ie r z o n o  w  b r .  
o rg a n iz a c ję  w  d n ia c h  29—31 b m .  w  
T r z e b ie ż y  -  I  Ż e g la r s k ic h  M is t r z o s tw  
Z H P  w  k la s ie  „ C a d e t “ . W  im p r e z ie  
t e j  z a p o w ie d z ie l i  s w ó j  s ta r t  d r u h o ­
w ie  z e  w s z y s tk ic h  C h o r ą g w i Z H P  w 
P o ls c e .

D o  T r z e b ie ż y  p r z y je c h a l i  n a j ­
w c z e ś n ie j ż e g la rz e  z  Ł o d z i ,  k tó r z y  
w y s ta r t o w a l i  w e  w t o r e k  ra z e m  z  n a  
s z y m l d r u h a m i  d o  I V  Ż e g la r s k ic h  
M is t r z o s tw  Z a c h o d n io -P o m o r s k ie j  
C h o r ą g w i Z H P  w  k la s a c h :  „ C a d e t “ * 
?,O p ty m is t “  i  „O m e g a “ .

W  tegorocznych m istrzostw ach 
b ra ło  udz ia ł 48 „C ade tów ” , 27 
„O p tym is tó w ”  i  12 „Om eg” . Je­
szcze przed czterema la ty  na 
s tarcie tych  zawodów by ło  ty lk o  
20 jach tów . W yraźn ie  w ięc w zro  
s ła popularność żeglarstwa 
w śród szczecińskich harcerzy.

W E W TO R EK , w  p ierw szym  
dn iu  m istrzostw , odw iedz iliśm y w  
Trzebieży żeglarzy z naszej Cho 
rą g w i. Zasta liśm y ich  na p lacu 
ape low ym , gdzie z zaciekaw ie­
n iem  s łucha li oni objaśnień 
przed startem , k tó rych  udz ie la li 
im  starsi druhow ie , na czele z 
k ie ro w n ik ie m  W ydz ia łu  W ycho­
w a n ia  M orskiego naszej Chorąg 
w i —  Zygm untem  K o w a lsk im . 
Potem  tró jk a  dzielnych „m a tro -  

w ciągnę ła flagę na maszt. 
-  Pb czym  rozpoczęły się ostatn ie 

przygotow ania  do im prezy. Trze 
ba by ło  przecież dobrze przygo­
tow ać je dnostk i do trudnego 
startu.

Już przed godziną 11, o k tó ­
re j wyznaczono s ta rt „O p ty m i­
stów” , na Za lew ie  zaro iło  się od 
ja ch tó w  — i  tych dużych, p ro ­
wadzonych ręką  w p raw nych  
żeglarzy, k tó rzy  czuw a li nad 
przebiegiem  zawodów, i tych  
m ałych, k tó ry m i s te ro w a li naj.- 
m łodsi adepci żeglarstwa. Wszy 
Scy p ły n ę li na start.

ROZPOCZĘCIE  IV  Że­
g larsk ich  M istrzostw  Za­
chodnio-Pom orskie j Cho­
rą g w i ZH P poprzedziło u - 
roczyste wciągnięcie f la g i 
na maszt.

P u nk tua ln ie  o godzinie 11 w y  
s ta rtow a ły  na s trza ł z ra k ie tn i­
cy „O p tym is ty ” , późn ie j „Cade- 
t y ” , a na końcu „O m egi” . Roz­
poczęła się w a lka  o m is trzow ­
skie ty tu ły .

W  środę na Za lew ie  znów za­
ro iło  się od harcersk ich  jach-. 
tó w , k tó rych  pełna f lo ty lla  roz­
poczęła d ru g i dzień zawodów,

O tym , k to  okazał się w  tego 
rocznych m istrzostw ach na jlep ­
szy, przeczytacie na stron ie  spor 
tow e j „K u rie ra *.

JA CEK G R A ŻEW IC Z

I“ "
JA K O  pierwsze w ysta r-  

I tow a ły  „O ptym isty”...

0śf§fl@§c Morski
w działaniu
W  C Z A S IE  la ta  1969 H a rcer­

sk i Ośrodek M orsk i zorganizo­
w a ł dwa ku rsy  dla zastępowych 
i drużynow ych z drużyn wod­
nych. Uczestniczyło w  nich 210 
harcerzy. Spośród n ich 83 uzy­
skało stopień żeglarza, 12—ster­
nika: jachtowego, 2 — jachtowe 
go ste rn ika  m orskiego, 7 osób 
natom iast zdobyło specjalną ka r 
tę  p ływ acką, tzw . „żó łty  cze­
pek” . D zięki pom ocy W OPR 
przeprowadzono też ku rs  ra to w  
n ików , po którego ukończeniu 
43 d ruhów  o trzym a ło  upraw n ie ­
n ia  ra to w n ikó w  I I  klasy.

O S TA T N I „ cadeciarze”
dop ływ a ją  na lin ię  startu.

F o t .  J .  U n d ro

Łódzcy ż e g la rz e
nad J. Dąbskim
JA K  CO RO KU Harcerski Ośrodek Wychowania Wodne* 

go Chorągwi Łódzkiej ZH P  jest organizatorem obozów żeglar­
skich drużyn wodnych. Na terenie Chorągwi Łódzkiej ZH P  
działa 30 drużyn wodnych skupiających około 1000 harcerek i  
harcerzy.
W  c z a s ie  te g o ro c z n e j a k c j i  le tn ie j  

z o rg a n iz o w a n o  s z e re g  o b o z ó w  ż e g la r  
s k ic h  m . i n .  w  W ia r t lu  M a ły m ,  w  
B ia ły m  B o rz e , w  O s tró d z ie , r e js  ż e ­
g la r s k i  n a  t r a s ie  K o n in  -  S z c z e c in  
o ra z  k u r s  k a d r y  d r u ż y n  o  s p e c ja l ­
n o ś c i w o d n e j  i  k u r s  s z k ó łk i  re g a to ­
w e j  w  S z c z e c in ie -D ą b iu . T e n  o s ta tn i  
r o z b i ł  s w o je  n a m io t y  n a d  p ię k n y m  
J e z io re m  D ą b s k im .  C e le m  k u r s u  je s t  
p r z y g o to w a n ie  u c z e s tn ik ó w  d o  p r o w a  
d z e n ia  h a r c e r s k ic h  d r u ż y n  ż e g la r ­
s k ic h .  p r a k ty c z n e  z d o b y w a n ie  s to p  
n i ż e g la r s k ic h  o ra z  p r z y g o to w a n ie  
r e p re z e n ta c j i  C h o rą g w i Ł ó d z k ie j  
Z H P  d o  O g ó ln o p o ls k ic h  R e g a t H a r ­
c e r s k ic h  w  k la s ie  „ C a d e t“ , k tó r e  o d  
b ę d ą  s ię  w  d n ia c h  28—31 s ie r p n ia  w  
T r z e b ie ż y .

W  c z a s ie  t r w a n ia  o b o z u  u c z e s tn ic y  
m ie l i  s z e re g  a t r a k c y jn y c h  z a ję ć  w o d  
n y c h .  P r o g r a m  o b o z u  p r z e w id u je  
m . in .  s p a r ta k ia d ę  w o d n ą ,  r e g a ty  w  
k l .  „ C a d e t “  o ra z  r e g a ty  w io s ło w e .  
Ł ó d z e y  h a r c e r z e  n a w ią z a l i  w s p ó łp r a  
cę  z  o b o z e m  H a r c e r s k ie g o  O ś ro d k a  
W o d n e g o  C h o rą g w i Z a c h o d n io -P o ­
m o r s k ie j .  O d b y w a ły  s*e w s p ó ln e  za 
ję c ia  ż e g la rs k ie ,  z a w o d y  s p o r to w e  
o ra z  w s p ó ln a  g r a  n o o n a .

N a  t e r e n ie  o b o z u  c z y n n a  je s t  k a w ia  
r e n k a  o b o z o w a  „ P o d  Ż a g la m i“ , g d z ie  
u c z e s tn ic y  m o g ą  z a o p a tr z y ć  s ię  w 
p r z y b o r y  d o  p is a n ia ,  s ło d y c z e , z n a ­
c z k i  p o c z to w e , p o c z tó w k i  a  n a w e t  
w y p ić  s m a c z n ą  k a w ę .  W ie c z o r y  
w s z y s c y  s p ę d z a ją  p r z y  o g n is k a c h *  
d o  c ie k a w s z y c h  z a l ic z y ć  n a le ż y  
„ s p o tk a n ie  z p io s e n k ą “ , k o n k u r s  
w s p o m n ie ń  „ m ó j  p ie rw s z y  o b ó z  h a r ­
c e r s k i “ , o g n is k o  p ń . „25  la t  w  n a -  
s e y m  k r a j u “  o ra z  s p o tk a n ie  z  c y ­
k lu  „ c ie k a w y  c z ło w ie k “ .

K o m e n d a n te m  o b o z u  je s t  d h .  M a ­
r e k  K r a l is z  p h m . k t ó r y  w  c z a s ie
r o z m o w y  p o w ie d z ia ł :  ......c h c e m y *
a b y  n a s z a  łó d z k a  m ło d z ie ż , k tó r a  w  
c ią g u  r o k u  s z k o ln e g o  p o z b a w io n a  
je s t  w o d y ,  p r z e ż y ła  w ie lk ą  p rz y g o d ę *  
p r z y je m n ie  i  p o ż y te c z n ie  s p ę d z i ła  o -  
b o z o w e  d n i ,  z r o b im y  w s z y s tk o ,  a b y  
d o  Ł o d z i w r ó c i l i  z a d o w o le n i i  z  n o ­
w y m  d o ś w ia d c z e n ie m  ż e g la r s k im .  
Z a  p o ś r e d n ic tw e m  W a s z e j R e d a k c j i  
c h c ia łb y m  p o d z ię k o w a ć  K o m e n d z ie  
H a r c e r s k ie g o  O ś ro d k a  W o d n e g o  C h o  
r ą g w i S z c z e c iń s k ie j z a  p o m o c  1 
w s p ó łp r a c ę  w  c z a s ie  t r w a n ia  o b o z u “ .

H m .  J A N U S Z  B A R A Ń S K I


